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L U D W I K  K O N D R A T O W I C Z .

Przed Wiekkanocą.
Ju ż  po  dw orach  ruch  nieznany 
.W szystk ie  tw a rze  uw esela ,
C zy szczą  dom y, b ielą ściany,
N a  p rzy jęc ie  Z baw iciela.

Z  nad  kom inów  w alą  dym y,
Ż e aż poczuć je zd a lek a!
T o  obyczaj nasz rodzim y,
T o  św ięcone się w’ypieka.

K a ż d a  k rz ą ta  się n iew iasta ,
B oć to  d la  niej w ażne św ię to ;
W e  sto  k sz ta łtó w  idą c ias ta ,
W e  sto k sz ta łtó w  m ięs nacięto.

C hociaż  z ciężkim  serca bólem , 
M io d y  p ieszczoch , w ychow anek,
Ju ż  p o d  nożem  p ad ł baranek ,
C o  C h ry stu sa  je s t sym bolem .

T r .u m f S trzelca: dzik  zębaty , 
W ła s n ą  rębą zao it w  lesie.
S tro jn y  w w ieńce, s tro jny  w kw iaty, 
N a  o fia rę  łeb sw ój niesie.

Z w iastun  w iosny, c ie trzew  stary , 
C o  na tokach  mc um ilka,
C o  kosztow ał p ra c  bez m iary 
I bezsennych nocy kilka,

G łu szec  z boru , gołąb z niw y, 
S z a ry  za ją c , co pod  m iedzą,
Z  dośw iadczen ia  dob rze  w iedzą,
Ż e  .W ielkanoc dzień strasz liw y .

O d  m iesiąca, od tygodnia,
K a ż d a  knieja p rz e trz ą śn ię ta ; 
S z lach ta  z flin tą  chodzi co dnia. 
B y  zw ierzynę mieć na św ięta.

O j!  n iem ało p rochu  spsuto ,
K u l i śru tu  w g rzęz lo  w  sośnic,
B y  w ystąp ić  dzisiaj suto.
B o  m yśliw ski dank stąd  rośnie.

W ię c  i z po la , w ięc i z kniei, 
l dom ow ych p ta s tw  g rom ada, 
W szy s tk o  tu ta j pokolei 
N a  paschalny  stó ł się sk łada .

A  gdv ju tro  po  obicdzie ,
Ja k o  zw yczaj p rzekazany ,
Św ięcić ja d ło  k siądz  p rzy jedz ic  
I p rzeżegnać  chatm c ściany,

L u b ił sz lachcic  sta re j da ty  
W skazać ład  sw ój i d o s ta te k :

S tó ł sążn isty  w śród  kom naty,
O b ru s  b iały  jak  op ła tek .

L m ajony w zieleniźm e,
Z astaw iony  iad łem  szczerze ,
Ż e  i w ąż się nie p rzesliźn ie ,
M ięd zy  misy i ta lerze .

G d z ie  staw iane z cudnym  szykiem  
R zęd y  ja d ła  i n apo i;
G d z ie  baranek  z p roporczyk iem  
N a  najp-ierwszem  m iejscu stoi.

W o ń  tak  łechce , w zrok  się nęci,
Ż a  uczfcw al czlekby  sobie,
G dyby  nie m iał na pam ięci,
Że P a n  Je z u s  je szcze  w grobie.

K s ią d z  p rzy ch o d z i w  'k o m ży , w s tu .j , 
K ie d y  p asch a  już nak ry ta .
G o sp o d a rzy  w ita  czule 
I nad  sto łem  m odły  c z y ta :

„B o że , k tó ryś na pustyn i 
i ilogoslaw  i! pięciu chichom ,
N iech  1 ,va ła sk a  nam  przyczyn i 
C h leb a  życia  ku po trzebom .

ja k  T w a  ręk a  m iłościw a 
W y ja rz m iła  Iz rae la ,
T a k  niech w nijdzie  do w esela ,
K to  baran k a  dziś spożyw a .

F o tem  ja d ła  i napoje  
Pośw  ięconą kropi w jodą:
„w jfclk i B oże! dary  T w o je  
N iech  do grzechu  nas nie w iodą.

N iech a j człow iek p rzypom ina 
W śró d  b iesiady ; że  są g łodni;
N iech  pien isty  kielich w ina 
N ie  dop u szcza  go Jo  zb rodn  .

P o ży w a jąc  d ary  B oże,
N iech  an io ła -s tró ża  s łucha ;
N iecha j cia ło  mc p rzem oże 
Św iętych  natchnień T w ego  D u ch a" .

Struktura ludnościowa państwa 
polskiego.

I l o ś ć  m i e s z k a ń c ó w  w P o l  s c c. O s ta tn i spis 
'■ Inuści z 30. w rześn ia  1921 roku, p rzep ro w ad zo n y  na c a ­
lem , ów czcsnem  tery to rjum  P o lsk i, o raz  spisy ludności na 
Ś ląsku  G órnym  i w  ziem i W ileńsk ie j z roku  1919 w y­
kaza ły  27  160 163 m ieszkańców .

G ę s t o ś ć  z a l u d n i e n i a ,  i l o ś ć  d o m ó w  m i e s z ­
k a l n y c h  i o s a d  w P o l s c e .  W  P o lsce  m ieszka 
średnio  70 ludzi na km 2. P o d  tym w zględem  należy R z e c z ­
p ospo lita  P o lsk a  do k ra jó w  o średn io -gęstem  zaludnieniu 
D o  tak ich  k ra jów  należą  tak że  F ra n c ja  (71 m ieszkańców  
na km5.) , A u s tr ja  dz is ie jsza  i D a n ja  (po  76 m ieszk. na 
'.n r )  i p rzec iw staw ia ią  się k ra jom  o gęstej ludności jak  
B elg ja , H o la n d ja , N iem cy , W . B ry tan ja .

G ęsto ść  zaludnien ia  w P o lsc e  me je s t w szędzie  jed n a ­
kow a. .o.jgęścicj je s t skupiona ludność *v po łudn iow ej i p o ­
łudn iow o-zachodniej P o lsce . N a  po łudn iow y zachód  o d  
inji: L ó d ź -K ie lc e -L w ó w  m ieszka, wyka w szy  g rzb iety  K a r ­

p a t, p rz e sz ło  100 ludzi na km 2. N a  Ś ląsku  dochodzi z a ­
gęszczen ie  naw et do  p rze sz ło  20 0  ludzi na km 2. P r z e ­
ciw ieństw em  tego gęstego skupienia ludności na południow ym  
zachodzie , je s t bardzo  rzadk ie  zaludnienie na  pó łnocnym  
v schodzie P o lsk i. M ;eszka  tu (w y jąw szy  W J n o )  na w schód 
od B ugu i na pó łnoc  od żyznego W a le n ia  m niej niż 50 
iudzi na km 5, a w w oj. P o lesk icm  naw et za ledw ie  21 na 
k n r .  T y li io  zachodnie  graniczne pow iaty  w oj. P om orsk iego  
m ają podobnie  rzad k ą  ludność. W. środku  P o lsk i, z w y ją t­
kiem  W a rsz a w y  i starego  G n iezna , gęstość za ludnien ia  w aha 
się od  5 0 — 100 m ieszkańców  na km 5.

B udynków  m ieszkalnych  liczy  P o lsk a  p rz e sz ło  3 .5  m ilj., 
średn io  zaś p rz y p a d a  7 m ieszkańców  na jeden  budynek. 
N ajw dckszą liczbę m ieszkańców  (1 0 )  na jeden budynek 
m ieszkalny (p o za  W a rs z a w ą )  w sk azu je  w oj. Ł ó d zk ie , n a j­
m niejsza zaś  (5 )  w oj. S tan isław ow sk ie  i T a rn o p o lsk ie . J e ­
żeli obliczym y sobie, ile p rz y p a d a  budynków  m ieszkalnych

na 100 km 2, to  p rzekonam y  się. że  najw ięcej, bo p rz e s z 'o  
1500 budynków  mam y w południow ej P o lsce , 1000 na  P o d ­
k a rpac iu  i aż po linję K rze m ie m e c -L u b h n -W a rsz a w a -K a h sz . 
O d  tej łinji na pó łnoc  p rzypadn ie  5 0 0 —1000 budynków  
m ieszkalnych  na 100 km 2. N a  P o les iu  zaś  i na  pogran icz- 
nein P o m o rzu  dość budynków  me dosięgnie naw et liczby 
500  na 100 km5. M a p a  rozm ieszczen ia  budynków  m iesz­
kalnych zg ad za  się naogól z m apą gęstości załuc.rncma.

M ia s t było  w P o lsc e  bhsko  600. N a jw ięce j o sad  
typu m iejskiego p o siad a  w oj. P o zn ań sk ie  (1 1 8 ) , najm niej 
w oj. P o lesk ie  (1 9 ) . W c lc  m iast liczą  w oj. Ł ó d z k ie , K r a ­
kow skie i L w ow  skie. S tą d  m iasta, licząc  ponad  25  000 
m ieszkańców ', leżą  p rzew ażn ie  w południow ej i zachodniej 
P o lsce . W  każdym  raz ie  w o jew ództw a  w schodnio w y k a­
zu ją  znacznie m niejszy  stopień umiastow-iema niż wmjewódz- 
tw a zachodonlo  i po łudniow e. łW m iastach  P o isk i m ieszka 
25 p ro c . ogółu  ludności, a  w ięc ok rąg ło  7 miljonówa C > fra  
ta  odbiega w’yraźn ie  od stosunków  w innych k ra jach  E u ro p y . 
;V\ N iem czech  m ieszka w  m iastach  p rze sz ło  po ło w a  lu d ­
ności, a w  A nglji na ludność m iejską p rzy p ad a  naw et 
s:/* ludności.

I lo ść 'g m in  w iejsk ich  w P o lsce  r i c  nie mówi o ilości 
o sad  typu w iejsk iego  z tego pow odu, żc na  ziem iach b. 
zab o ru  rosy jsk iego  po jęc ie  gminy nic pokryw a się z pojęciem  
w si. I jin iny  obejm ują tam  w ięcej wsi. S tąd  c y fra  w si jes t 
w  P o lsce  znaczn ie  w iększa aniżeli c y fra  gmin i p rze k ra c z a , 
być m ozc 2 0  000.

Silt l a d  n a r o d o w o ś c i o w y  m i e s z k a ń c ó w  w 
P o l s c e .  Jak iż  jes t sk ład  narodow ościow y  m iesz­
kańców' p ań stw a  p o lsk ieg o ?  P o n ,ev .aż  w yniki osta tn iego  
spisu me są je szcze  w tym  w zględzie  osta teczn ie  znane, 
p rze to  p o da jem y  poniżej cy fry  przybliżone* Z  27 m iljo- 
nów rm ezkanców' było 1 8 6 6 0 0 0 0  P o lak ó w , tj. 68 .7  p roc . 
ogó łu  ludności, oko ło  4  m iliony R usinów , około  1 mil. 
1 ! ia!orusinów , jirzcsz ło  2.5 nnljona Ż ydów , około  1 mil. 
N iem ców .

2  zestaw ien ia  w ynika, że  p o za  dom inującą e tn o g ra ficz ­
nie m asą po lską  s to ją  e lem enty  —  e tnog raficzn ie , językowm,

Rezurekcja
(z „Chłopów-*, Wł. St. Reymonta).

N a  drogach  by ło  pusto  i ciem no, w cha łupach  gasły  
św ia tła  i p rzech o d z ili już ostatn i ludzie jeno na koście l­
nym p lacu  s ta ły  gęstw ą w ozy z wyłożonemu końmi, że  
ty lko  -tupoty  a p a rsk an ia  roznosiły  się w m roku, a p o d  
dzwmnnicą czern ia ły  dw orsk ie  pow ozy.

H a n k a  je szcze  raz  w kruchcie cosik p o m ajd ro w a la  
k icie stan ika  i, spuściw szy chustę  na plecy, ję ła  się o s tro  
p rzep y ch ać  do p rzedn ich  ław ek.

K u śc io l już był jakby  nabity , ściżbiony n aród  k lębil się 
i w rza ł, niby w oda, z poszum em  p ac ie rzy , w zdychań , ljasz- 
lów  a p ozd raw iań , i ko łysa ł Się od  ściany do ściany, aż  
się od tego n ap a ru  ko lebały  chorągw ie łv ław ki pozatykane, 
i te  św ierczak i, k tó renn  um aili o łta rz e  i ściany w szystk ie .

L ed w ie  co się p rz ep ch a ła  do  sw-ojego m iejsca, kiej p io - 
boszcz w yszed ł z nabożeństw em , i w raz  też ję ły  się z 
gęstw y rw ać g łośne w zdychy, i tc  ręce  szeroko  rozw odzone. 
K lęk a li kornie, c isnąć s.ę co raz  b arze j, że w r.jt ca ły  n aród  
był na ko lanach , ram ię p rzy  ram ieniu , dusza  p rzy  duszy , 
iako  to po le  nasadzone gfcwaiTii, że  ino w tym rozko łysanym  
ździebko , człow ieczym  lanie, oczy się mrowńly, po łysk liw ie 
kicj m otyle, m csąc się ku o łta rzo w i w ielkiem u, na igurę 
Je z u sa  zm artw ychw sta łego , k ió ren  sto ja l nagi, skrw aw iony, 
ranam i pok ry ty , i w  p ła szcz  czerw ony jeno p rzy o d z ian y  
z chorąg iew ką w ręku.

C ichość  znag ła  ob ję ła  kośció ł, jakby  lego zw icsno- 
w ego p rzy p o łu d n ia , kiej to słońc© przyp iecze  po la , w ia te r 
ustanie  i p rzyg ię te  zboża  se k łosam i gw arzą , a jeno  gdzie- 
sik, w ysoko, pod  niebem m odrcm , skow ronkow  c p ieśni słodko  
podzw an .a ją ...

R ozm ad la li się zw olna, że w arg i sic w szędy  trzęs ły  
i p ac ie rze  ze w zdychaniam i szem rały  cicbusko a rzęsiśc ie , 
kiej len deszczyk , trzep iący  po liśc iach ; głow y pochy la ły  się 
co raz  n iżej, c/.asem  jęk wwrwni się skądciś, to czyjeś ro z ­
m odlone ręce w ychynęły  p ro sząco  ku ołtarzow a, albo i pi acz 
zakw ilił p isk lcey , żałosny , z tej ciżby, co jak  k rze  p rz y ­
ziem ne tuliła się trw ożnie w cieniach naw  w yniosłych i 
m rocznych, niby bór odw ieczny, bo chociaż na o łta rzach  
g o rza ły  św ia tła , gęsty m rok za legał kośció ł, ze  to  oknam i, 
a  głów nie p rzez  w ielkie d rzw i w yw arte , noc się c isnęła  
czarna  i zag ląd a ł b lady sierp  księżyca z za  chm ur.

Jen o  H a n k a  nic m ogła się p rzy ło ży ć  do p ac ie rza , 
trz ę s ła  się w sobie, tak  za lękniona, jakby  to  jeszcze  tam 
by ła , w  kom orze o jcow ej.

D re sz c z  ją  p rze jm ow ał czu ła  na rękach  sypkie zim no 
zb o ża  i raz  po  raz śc isk a ła  ram iona, aby poczuć m iedzy 
p iersiam i w tulony w 'ęzcłek.

T a k  ją  ro z trz ą sa ła  rad o ść  i s trach  jak iś zarazem , 
że  często , różan iec  w ysuw ał się z palców ', zapom inała  słów' 
m odlitw y, w odząc  rozpalonem i oczym a po ludziach , a nie 
d o strzeg a jąc  nikogo, choć pobok  siedz ia ła  Jó zk a , je g u ś  
z m atką i drugie.

w yznaniow o i kultu raln ie  obce. R azem  p rzec iw staw ia ją  się 
m asie po lskiej jak o  31 p roc . ca łego  zaludnień .a. P o d  tym 
w zględem  państw o  polsk ie  niew iele odbiega od S ianów  Z je d ­
noczonych A m . P n „  gdzie m ieszka 30  p roc . o sób  p o ­
chodzen ia  nleńm erykanskiego, od R um unji, k tó ra  m a aż 
4 0  p ro c . nie-R um unów , i od C zech o sło w ac ji, w której 
m ieszka 30  p roc . m e-C zcchów  i S łow aków . Is tn ie ją  zatem  
w P o lsce  tzw . m niejszości narodow e. K o rz y s ta ją  one z 
praw ' tych  sam ych, co i P o łacy , m ają  zatem  n a jzu p e łn ie j­
szą  sw obodę sw ego gospodarczego  i kultu ralnego  rozw oju .

J a k  w ięc określić  P o ls k ę ?  C zy  jes t państw em  n aro - 
dow em , czy pseudonarodow 'em , czy m ieszancm ? N ie  ulega 
w ątp liw ości, iż czysto  narodow em  państw em , w takim  sensie 
jak  F ra n c ja , H isz p a n ja , W ło ch y , N iem cy  dzis ie jsze , A u s tr ja  
dz is ie jsza  —  P o lsk a  me jest. A le  nie jes t też panslw em  
narodow o-m ieszanem , jak  np. Szw m jcarja, B e lg ja , C zech o ­
słow acja , gdzie po  odliczeniu  S łow aków  od C zech ó w  po łow ę 
ludności stanow ią n ic-C zesi. O d se te k  innych naroduw oścP  
nie je s t w P o lsce  ta k  znaczny , ażeby  <zapew nial tym n a ro d o ­
w ościom  ro lę , jeże li nie rów norzędną , to b a rd zo  w ybitną 
w  pańslwhe. Z w łaszcza , żc  to  są narodow ości dosyć  różne  
(4 ) . J e s t  w ięc P o lsk a  państw em  p seudonaiodow em  ? A le  
po jęc ie  to  definu je  rzecz  po d  pew nym  tylko kątem  w idzen ia
i definu je  ją  o d razu  ujem nie.

P o lsk ę  określić  p rze to  należy  jako  pańshvo  o c h a ra k ­
te rze  i o typie p aństw a  narodow ego. N a ró d  po lsk i bow iem  
nadaje  tak  w ybitne p iętno państw ow ości po lsk ie j, że  bez 
specjalnej ro li tego  n a rodu  w życiu  p ań stw a , P o lsk a  p o ­
m yśleć się n)(-e d a . Z  drugiej strony inne narodow ości 
w chodzą w  sk ład  p ań stw a  po lsk iego  racze j z ra c ji sw ego 
ro zp rzestrzen ien ia  się p o sro d  elem entu  polskiego (Ż ydzi, 
N iem cy ), lub jak o  m ieszkający  na  jego p o g ran iczach  (B ia ło ­
rusini, R u s .n i) . N ic  je s t whęc P o lsk a  państw em  narodow o 
czystem  z w łasne j w iny, lecz z rac ji sw ego g eo g ra ficz ­
nego p o ło żen ia  i sw ego h is to rycznego  rozw oju . N ie  m rze b o ­
wiem bez pow ażnej szkody  d la  swej ca łośc i pozbaw iać  się tery  
to rjów  geograficzn ie  i e tnog raficzn ie  z n:ą ja k  najśc iśle j 
spojonych.



ław kach  sto jących  z boku o łta rz a , m odliły  się na 
k s iążk ach  dziedz iczk i z R udk i, z  M od liey , i dzicdziców ny 
z  W ó lk i, a  d z iedz ice  s to ja ły  w e d rzw iach  zak ry s tji, po- 
re a z a ją c  cosik, na  stopniach  o łta rz a , s to ja ła  z d a lek a  mly- 
na rzo w a  i o rgam ścm a, sielm e w ystro jone . Z asic  p rz e d  k ra tą , 
tam , kaj by ło  m iejsce la  na jp ie rw szych  go sp o d arzy  lipec- 
kich , k tó re  zawrż d y  s tró żę  trzym ali w  czas nabożeństw a, 
b a ldach  nosili nad dobrodzie jem  i pod  ręce  go wjjocni na 
p ro ce s jach , k lęcza ły  te raz  gęstą  ław ą  ch łopy  z drugich  
w si, że ledw ie by ło  m ożna do jrzeć  m iędzy m m i w'ojla, 
so łty sa  i ten  czerw ony łeb  kow alow y.

N ie  jedne  kobiece oczy  się tam  niesły , w y p a tru jąc  tę- 
skliw ie sw oich... ale n ad a rm o : były  tam  ch łopy  ż D ęb icy , 
z  [Woli, z  R zepek , z ca łe j p a ra f ji , jeno  lipeck ich  m e d o j­
rz a ł ,  jeno  tych najp ierw szych  dzis ia  m e sta ło . Z a trz e p o ­
ta ły  się też dusze  kobiece, kiej p tak i sp łoszone, że  n ie jedna 
g łow a z  p łaczem  d o  zienn p rzy w arła , m e jeden  jęk  ż a ­
ło sny  rw a ł się z gęstw y, a  bolesne przypom inki s ieroctw a 
żyw ym  ogniem  zapiek ły .

Ja k ż e , na jw iększe  św ięta  w  całym  roku , W ie lkanoc , 
i ty ła  obcego  n a rodu  się zeb ra ło , a  na w szystk ich  tw arzach , 
choć ździebko  p rzy ch u d ły ch  z postu , rad o ść  się rozlew a, 
p u szą  się ano, p a ra d u ją  stro jam i, ro z p ie ra ją  w  kościele, 
k ieby dziedz ice , to czą  h a rd o  oczym a, za jm u ją  p ie rw sze  
m iejsca , a  tam te, lipcckic m izerak i, cóż te raz  czynią, c o 7 
W 1 ciem nicach ano  o g łodzie  i ch łodzie  k rzyw dę  gorzką 
gryzą , żalem  się p asą , i tęskn icą...

L a  w szystk iego  stw orzen ia  dzień rad o śc i n as ta je , jeno 
nie d la  n ich... chudziaków  pokrzyw dzonych ... W sz y s tk ie  
spo łem  do cha łup  p o w rócą  rad o śn ie  zażyw ać św iąt, o d p o ­
czynku, ja d ła , zv, iesnow ego słońca, p rzy jac ie lsk ich  ugw a- 
rzeń , jak  P a n  B óg  p rzy k aza ł, jeno  nie te  opuszczone lipeckie 
siero ty ... * 1

Sam e, rozbo la ło , chyłkiem  ro ze jd ą  się do pustych  d o ­
m ów  i ze  łzam i p rzeg ry zać  będą  ten  p lacek  św ią teczny , a 
z tęskn icą  i tu rbac jam i społem  do snów egną...

Je z u s  mój, Je z u !  rw a ły  się ża lne , p rzyduszonc sk o ­
w yty  d o k o ła  H a n k i, aż p rzeck n ę ła , d o jrzaw szy  na raz  z n a ­
jom e tw arze  i oczy  łzam i p rzeszk lone ... N a w e t Ja g u ś  zw ie ­
siła głow ę nad  książką  i na białe  k a rty  1 ała  ciężkiem i łzam i, 
aż ją  m atka  sztu rchan iem  p rzy w o d z iła  do opam iętan ia , ba le ! 
p o ro d z iła  się u tu lić, kiej w łaśn ie  A n tek  jaw ił się w  pam ięci 
tak  żyw o, że, jak  w tedy  w  B o że  N a ro d zen ie , s ły sza ła  
g ło s jego  go rący , i zd a ło  się je j, iż w pod le  k lęczy , c isnąc 
g łow ę do  jej kolan ... to  ż a l ją  ścisnął z a  serce i sam e 
łzy  sic p o la ły  z  nag łej tęskności...

S zc  zęścicm , co dobrodzie j w tę p o rę  ro zpoczyna ł k a ­
zan ie  i rum or się je szcze  b arze j ku am bonie i z a d z ie ra ­
ją c  g łow y w górę, ku księdzu k tó ren  o M ę c e  P ań sk ie j 
po w iad a ł i o  tern, jak  go paskudne Ż ydow iny  ukrzyżow ały , 
ż e  to  św ia t p rzy szed ł zbaw ić, że sp raw ied liw ość  chcia ł d aw ać 
pokrzyw dzonym , że za  b iedo tą  się upom inał. T a k  rzew li­
w ie ow e k rzyw dy  P a ń sk ie  na oczy  p rzy w o d z ił, ja ż e  się 
go rąco  rob iło , i n ie jedna p ięść  ch łopska zw ie ra ła  się . n a
odem stę , a  babi naród  w  glos sz locha ł, czyniąc sp raw ę
w 'edle nosów'.

D h ig o  nauczał, w y k ład a ją c  w szystko  dokum entnie,, jaże  
k a jś  niekaj o czy  kleiły  się śpikicm , a  po  k ą tac h  już na
d o b re  d rzem ali, ale p o d  koniec zw ró c ił się p ro s to  do n a ­
ro d u  i w ychylony z am bony, ją ł sielm e w y trząch ać  p ię ś ­
ciam i a k rzyczeć , jak o  co  dnia, co godzina i na  każdem 1 
m iejscu  Je z u s  um ęczon  j e s t ' p rzez  g rzechy  nasze , zab it 
p rz e z  z ło śc ie , bezbożności a  n ieposłu szeństw o  p raw om  
B oskim , jako  każd en  cz łow iek  k rzy żu je  G o  w  sobie, me 
pom nąc na Je g o  ran y  ni k rew  św iętą , w ylaną d la  naszego  
zbaw ue.aa!

R y k n ą ł-c i na to  ca ły  naród , i p łacz e , sz lochania , kiej 
w icher rozn iesly  się jękiem  w strzą sa jący m  po  kościele , aż

J ę z y k  p o l s k i  i j e g o  o b s z a r .  P o d  w zg lęd cm 
języ k a  ludność P o lsk i ro z p a d a  się na  k ilka od łam ów . N a j ­
pow szechn ie jszym  je s t jednak  język polski. D aw n e  plem iona 
pc isk ie W ie lk o p o lan , S lęzan . M ałopo lan , P o m o rzan  i M a- 
zow szan  tw orzy ły  n iew ątp liw ie d ługi czas od rębne o rg an i­
zac je , zanim  się z łączy ły  ze  sobą. Zachowm ly się bowiem 
u tych  p lem ion p o  dziś dz ień  pew ne różn ice  w stro jach , 
zw y cza jach  i ob rzędach , w budow nictw ie, a  p rzed ew szy st- 
kicm  w  m ow ie D ia lek ty czn e  różn ice języka polsk iego  
sch o d zą  się, ja k  w ykazu ją  nasi b ad acze  języ k a  polskiego, 
z z iem iam i za ję ten n  p rzez  ow e p lem iona. Is tn ie je  w ięc 
na rzecze  w ielkopolsk ie , pom orsk ie , kujaw sko-chełrnn isko-ko- 
ciew skie, m azow ieckie, m ałopo lsk ie  i ś ląsk ie , tak jak  is t­
nieją  daw ne ziem ie n a sze : W ielkopo lska , P o m o rze , K u jaw y , 
z iem ia C hełm h iska  i K o ciew ic , M azow sze , M ałoix>lska i 3 lą s k  

Jakku lw iek  jednak pa trzy libyśm y się na te  różn ice  
językow e, p rzy zn ać  m usim y, ż e  me stanow ią ani one, ani 
w spom niane odrębności zw yczajow e najm niejszej p rzeszkody , 
o s łab ia jące j jedność  narodow 'ą. P rzec iw n ie  języ k  po lsk i u- 
chodzić  musi z a  jed n ą  z n a jpo tężn ie jszych  naszych  spójni 
narodow ych . W idzimy to  m ety lko  na o b sza re  rdzennej 
P c łsk i, a le p rzedew szystk icm  w  ziem iach  kresow ych  w sch o d ­
nich, gdzie język  po lsk i, choć je s t odm ianą ję z y k a  polskiego, 
p o z o s ta ją c ą  p o d  w pływ em  języka  ruskiego, jednak  jes t tą 
siłą , k tó ra  u trzym uje  p rzy  P o lsc e  nasze m asy ludow e.

'  Język iem  polskim  mówi m etylko z w a rta  m asa ludności 
po lsk ie j, a w ięc ca ły  zach ó d  i środek  P o lsk i, a le  taKże
i ludność n iektórych k ra in  w schodnich  polsk ich . M a p a  
p rzyznaw an ia  się do  narodow ości po L k ie j, a  tern sam em  
w p rzew aża jące j ilości do używ ania języ k a  po lsk iego  zd rad za  
znam ienne cechy. N a  zachodzie  postrzęp ien ie  i pow ygi­
nan ie  w  stosunku  d o  języ k a  niem ieckiego,j zaeżem  jioszlo  
n ienatu ra lne  pociągnięcie  granicy  zachodn ie j, p o p ro w ad zo ­
nej rzekom o w zd łuż  gran icy  językow ej, jako  pow ierzchni 
najm niejszego ta rc ia  obu sąsiedn ich  narodów . ,N i rz e c z y ­
w isto śc i tak o b sza r ję zy k a  polskiego w chodzi w o b sza r 
niem czyzny, jak  i n iem czyzna w chodzi w o b sza r językow y 
polski. N a jd ra s ty c z n ie jsz y  p rzy k ład  tak iego  zazęb ien ia  nad

p rz e s ta ł m ów ić. D o p ie ro  kiej p rzycich li, zaczą ł znow u, 
ale już rad o śn ie  i k rzep iąco , o  Z m artw ychw stan iu  P a ń -  
skiem  pow iadać . O  oncj zw ieśnie, jak ą  P a n  w dob roc i 
sw ojej czyni co  ro k  cz łow iekow i g rzesznem u i czynić bę­
dz ie  aż do  ow ej p o ry , kiej Je z u s  pow róci znow uj na 
św iat, by  sądzić  żyw e i pom arle , by h a rd e  poniżać , g rzeszne 
w ogień p iek ielny  n a  w iek w ieków  spychać a  sp raw ied liw a 
po  p raw icy  sw ojej sad zać  w  chw ale w ieku iste j! Jak o  p rz y j­
dzie ten  czas, iżc w sze lka  n iesp raw ied liw ość  ustan ie , wsz-elka 
k rzyw da  w eźm ie z a p ła tę , a  p łak an ia  c ierp iących  u staną  i 
z ło  panow ać nic będzie ...

I tak  go rąco  to  m ów ił, tak  poczciw ie, że  każde  słow o, 
kiej s łodkość , la ło  się w' se rca  i k ieby słońce ro z p a la ło  
w  d uszach , że dziw na b łogość p rze jm o  w ata  wszystKich, 
jeno  lipeckie ludzie  z a trz ę s ły  się z żalu , i p rzypom nien ia  
k rzyw d  lak  boleśnie ścisnęły  dusze , jaże  ryknęli w raz  z 
p łaczem , krzykiem , szlochaniem  i w alili się k rzyżem  na p o ­
d łogę, tym  jękiem  żalnym , tym  sk rzypotem  serdecznym  w o ­
ła ją c  o zm iłow anie i p o ra tu n c k !...

Zakotłow ało się w kościele, p lącz  się podm osł po- 
szcchny  i krzyki, ale w net pcnnarkow tali d rudzy  i jęli p o d ­
nosić lipeckie kobiety, u sad zać  je a k rzep ić  dobreip i słow y, 
a dobrodzie j poczciw y, oc ie ra jąc  łzy  rękaw em , w ola ł, że  
P a n  Je z u s  dośw iad cza  tych, k tó rych  m iłuje, iż chociaż z a ­
w inili k ara  rych ło  się skończy, bych jeno  d u fa li w m iło ­
sierdzie  P a ń sk ie , a  lad a  dzień  powmócą w szystk ie  chłopy ...

U spoko ili się po tych słow ach , u lży ło  im galanto, 
i du fność w stąp iła  w serca.

A  gdy w net po tem  ksiądz zain tonow ał u o łta rz a  pieśń  
Z m artw ychw stan ia , kiej organy  w iórem  huknęły  z całe j 
m ocy, kiej dzw ony zaśp iew ały  na ca ły  św iat, a  dobrodzie j 
z P rzen a jśw ię tszy m  S ak ram en tem  ją l zs tępow ać ku n a ro ­
dow i. w  sinym  obłoku  kadzide ł i dzw onnej w rzaw ie , p ieśń  
buchnęła  ze  w szystk ich  gardzieli, zak o leb a ła  się c iżba , p a ­
lący  w icher uniesienia osuszy ł łzy  i p o rw a ł dusze , iż n a ­
ra z  społem , kiej ten bó r człow ieczy , rozchw iany  i śp iew a­
jący  jednym , ogrom nym  głosem , ruszy ł p ro ces ją  z a  p ro ­
boszczem , k tó ren  m onstrancję  dz ie rży ł p rzed  sobą, że ja k o ­
by słońce z łoc is te , słonce p rom ien ie jące  ro zg o rza ło  nad  
głow am i, p ły n ąc  zw olna sk ro ś gęstw y m eprzeliczonej, w skroś 
św ia te ł ja rzący ch , w  kadzie lnych  dym ach  ledw ie do jrzane , 
śp iew aniam i opow uc i p rzez  oczy  w szystk iego  narodu  i 
p rzez  se rca  w szystk ie  z m iłością niesione...

O b ch o d z ili kościo l w c środku  a  w ołm uśko, noga za 
nogą, c isnąć się w  s traszne j ciasnocie  i śp iew a jąc  z ca łe j 
m ocy, a organy  w ciąż g ra ły , a  dzw ony bezustann ie  biły ...

A lle lu ja 1 A lle lu ja ! A lle lu ja ! H u c z a ł kośció ł, aż 
m ury się trz ę s ły , śp iew ały  se rca  w szystk ie  i g a rdz ie le , a te 
g łosy  p łom ienne i ogniem  n ab rzm iałe , niby ża r-p tak i, m a ły  
się z k rzykiem  w ese la  ogrom nym , kołowrały  pod  sk lep ie­
niam i, k iejby  p o ślep łe  w  upale , i w noc w iośnianią p łynęły , 
na słońca się gdziesik  niesły,- we w szystek  św iat kaj jeno  
uniesieniem  dusze  cz łow iecze sięgają ...

P ra w ie  p rz e d  północkiem  skończy ło  się naboż-eńslwo, 
i ludzie ję li się sp ieszno  na św iat wyw-alać. T y lk o  H a n k a  
o s ta ła  jeszcze , bo się tak  rozm od liła  go rąco , tak  ją  ano  
słow a księże p rz e ję ły  o tuchą , a tc  śp iew y radosne , n ab o ­
żeństw o  1 pam ięć tego, czego  to  dzis ia j dop ię ła , lak  ją  
uk rzep iły , iże ca łą  rad o ść  sk ła d a ła  po d  Jezu so w e  nogi, 
zapom niaw szy  w pac ie rzu  o ca łym  ś w iecie. D o p ie ro  Jam - 
b roży  b rząkan iem  k luczów  przynicw olii ją  do  w y jśc ia  z 
pustego  już  kościo ła .

Ż e  naw et i len s trach  o A n tk a , k tó ren  od ty ia  czasu  
ży ł w  niej i skow yczal z a  led a  pow odem , lak b y  w  'niej 
p o m arł nagle, tak  b a rd zo  p o czu ła  się spoko jna  i d u fn a  
w  sobie.

O d rą  - m am y na Ś ląsku , gdzie  po  p rzyznanej N iem com  
strom e m ieszka p rz e sz ło  700  000 P o la k ó w .

A nalog iczne  stosunki pan u ją  na pó łnocnej gram cy p ań ­
stw a, k tó ra  tern jes t je szcze  ch a rak te ry s ty czn a , ,ż  lak  na 
p raw ym  brzegu  .W isły (S z tu m ) ja k  w  obręb ie  je z io r m a­
zursk ich , a naw et w dobnie  W ilii i N iem na , o b sza r lę- 
zykow y p o lsk i p rz e k ra c z a  w ytyczone tam że granice p o li­
tyczne . Z naczna część P o lak ó w  zn a jd u je  się w  P ru sa c h  
W sch o d n ieh  (o k o ło  400  000  g łów ) i na L itw ie  (w  K o - 
w ieńszczyźnie  około  H O  000  g łów ).

R ów nież na południow ym  zachodz ie  i na  południu , 
w obsza rze  K a rp a t, p rz e k ra c z a  o b sz a r językow y P o lsk i 
gran ice polityczne. O d n o si się to  do Ś ląsk a  C ieszyńsk iego , 
ziem i C zad eck ie j, O ra w  i S p iszą ,1tSgdżie p rz y  u sta lan iu  g ra ­
nicy politycznej me liczono  się z m apą języ k a  po lsk iego , 
tak  żc  około  2 0 0 0 0 0  P o lak ó w  p o zo s ta ło  w C zech o sło w acji.

O w e  w y k iacz a jącc  p o za  gran ice p ań s tw a  poiskiego 
ob sza ry  po lskości na pó łnocy  i na południow ym  w scho­
dzie  stanow ią już dz iś ź ró d ło  nieporozum ień m iędzy P o lsk ą  
z jednej a N iem cam i, L itw ą  i C zech o sło w ac ją  z drugiej 
strony . Wi m iarę  w zras tan ia  uśw iadom ienia  ludności p o l­
skiej w tvch  o b szarach , k tó re  to  uśw iadom ienie na M az u ra c h  
p ru sk L h  jes t jeszcze  m alc, obudzi się n iew ątpliw ie w lu d ­
ności, pozostaw ionej p o za  granicam i P o lsk i, chęć p rz y łą c z e ­
n ia -s ię  od P o lsk i

W sch o d n ia  gran ica elem entu  polskiego p rzed s taw ia  się 
zgo ła  inaczej, j e s t  to  granica, k tó ra  w ykazu je  znaczne p o ­
sunięcia ob sza ru  m ów iącego językiem  po lsk im  ku w schodow i. 
Z d ra d z a ją  to  dw a w yraźne pó łw yspy , p rzedz ie lone  bezlud- 
nem i i pustem i b ło tam i P o le s ia . J e d e n  z pó łw yspów  p o l­
skich w ybiega od  B ia łegostoku  i od S u lw aszczy zn y  do 
.W ilna a naw et p raw ic  aż do D źw m y. "u na  dość  sze ro ­
kim p asie  m ieszka ludności po lskiej p rz e sz ło  50  o roc . F ó  - 
w ysep  po łudniow o-w schodni w ychodzi z niziny nad  górną 
W is łą  i trzym a się P o d o la  zachodniego , a  naw et zachodzi 
na P o d o le  w schodnie. Wi pó łw ysp ie  tym  ludność p o lsaa  
wr n iek tó rych  ty lko pow ia tach  m ieszka  w ilości p o n ad  
p roc ., z re sz tą  stanow i pow ażną  m niejszość od  25 do  50

R o zg ląd a ła  się z a  sw ojem i, p o su w ając  się w olno ku 
dom ow i, gdyż w ozy to czy ły  się n iep rzerw anym  łańcuchom , 
i ludzie szli całem i kupam i bokiem  drogi, le d w e  d o j­
rzanej, bo księżyc już za szed ł i ciem no było na św iecie, 
bure chm urzyska  c iągnę ły  górą, co troeba  p rze s łan ia jąc  te 
g ranatow e p o la  nieba, kaj się ja rz y ły  gw iazdy  dalekie.

N o c  sz ła  c iep ła  cicha, i od  ro s ob fitych  w ilgo tnaw a, 
z pół p o c iąg a ł m ięciuchny w ia terek , p rze ję ty  surow izną z ie ­
mie i m okrade ł, a  p o  d ro g ach  ro zn o siły  się miodne za  
pach y  topoli i b rzózek . L u d z ,e  m row ih  się w  cieniach  
w si, że ino ka jś  niekaj zam a jaczy ły  głow y na  jaśn i pow ie trza  
nie p rzysłom onego ; w szędy  ro z leg a ły  się kroki a glosy, 
p iesk i leż za jad le j d o c ie ra ły  z op ło tków , a p o  cha łupach  
tu  i ow dzie ro zb ły sk iw ały  św iatła .

H a n k a  opa trzyw szy  p o  d ro d ze  sta jn ie  i obory , posz < , 
do  chałupy . Ju ż  się tam  k ład li spać.

— N ie c h  jeno w róci a  gospodarzy , to  m słów kiem  
mu przypom nę p rze sz łe . P o stan aw ia ła , ro zd z icw a jąc  się 
do snu. —• A  jeże li znow uj się z nią sp rzęgn ie?  —  pom yś­
la ła  n araz , doslyw szy  Jag u się , w raca jącą  na  sw oją stronę

L e g ła  w pościel, n asłuchu jąc  czas jak iś. N a  wsi było 
cicho, jeno  z d róg  dalek ich  trz ę s ły  się osta tn ie  tu rk o ty  w ozów  
i g łosy  zam iera jące  w pustych  oddalać!1

—  B ogaby  nie było , ni sp raw ied liw ości na  sw iccie! 
—  szep n ę ła  groźnie, a le  zb rak ło  je j sił do rozm yślań , bo 
śpik ją  z a raz  z m iejsca zm orzy ł.

N a z a ju trz  b a rd zo  późno  obudziły  się L ip ce .

D z ień  się już ro zw ie ra ł, kiej to  m odre oko, jeszczecb  
bielm em  śpiku  zasnu te  a le  już w idne do  cna  i p o H sku jące , 
a  w ieś sp a ła  w najlep sze .

N ie  kw apili się zryw ać z barłogów , choć dzień  ci to  
szed ł P ań sk ieg o  Z m artw ychw stan ia . S łońce  w yniesło  się 
ż a rn o  od  w schodu  i zag ra ło  w staw ach  a ro sach , i p ły ­
nęło  po  b ladem  w ysokiem  niebie, jakby  ^śp iew ając  w'szernu 
św iatu  ciepłem  a św ia tło śc ią  A lle lu ja !

N ie s lo  się ogrom ne i prom ien ie  w skroś mgieł p rz y ­
ziem nych, w sK rof sadów , i chałup , i po!, że  p tak i za śp ie ­
w ały  radośn ie , w ody dzw oniły  \ves°lnym  bełko tem , bory  
zaszum iały , w ia te r pow iał, z a trz ę s ły  się m łode liście, a  ziem ia 
zad rg a ła , że  gęste runie zbóż zak o leb a ły  się c ichuśko i rosy  
kiej łzy  p o sy p a ły  się na  ziem ię.

H e j!  w eso ły  dzień  n as ta ł! C h ry stu s nam  zm artw ych ­
w sta ł!  A lle lu ja !

Z m artw ychw sta ł' O n , um ęczon i lu tą  z ło śc ią  zab it! 
P o w s ta ł-c i znow u w  żyw e, z  ciem ności, z m rozów , z p luch 
się w yniósł N a jm ilszy ! Ś m ierci srogiej się w y d arł, zm ógł nie- 
zm ożone ku cz łow ickow em u szczęściu , i o to  w  ten  czas 
w iośniany, w  tę p o rę  rodną , unosi się nad  zjem iam i, w  tern 
słońcu  p rzen a jśw ię tszem  u tajony, i rozs iew a w okói w esele, 
budzi om dla łe , ożyw ia  m artw e, w znosi p rzyg ię te , ja łow e 
zap ład n .a .

A lle lu ja ! A lle lu ja ! A lle lu ja !...

'" e m  ci to  św iat w szystek  się roz lega! onego dm a 
pańskiego.

Jen o  w  L ip cach  było ciszej i sm utniej niźli po inne 
rok i w  tę porę.

Z aspa li galan to , bo już o dużym  dniu, kiej słońce 
w ciągało  się nad  sady , d o p ie ro  ru ch  się czynił po  chałupach , 
sk rzyp ia ły  w ierze ,e  i ro zczo ch ran e  g łow y w yg lądały  roz- 
z iew ane na św iat B oży , k tóren  s to ja ł w  siońcu, skow ron- 
kow em i św iergo tam i dzw oniący  i m łodą zielen ią  p rzy - 
trząśn ię ty .

p roc . C h arak te ry s ty czn e  odchylen ie  się lm ji e tnograficznej 
po lsk iej nad  B ugiem  ku zachodow i z w y jątk iem  pow iatu  
w lodaw skiego , tłum aczy  się p oaobn ie  jak  w  K a rp a ta c l 
w schodnich  w yłączn ic  fiz jo g ra ficzn y m  ch arak te rem  tych  ob ­
szarów . A ni P o les ie  i .W ołyń po lesk i, ani B esk idy  w sc h ó d - ' 
nic nic zach ęca ły  z pow odu  m ało  żyznej g leby do  o sa d ­
n ictw a. K o lo n izac ja  po lska , o ch a ra k te rz e  w y łącznie  io l-  
m czym , un ikała  tych obszarów . T u  w ięc zach o w ała  się w 
znacznym  odsetku  ludność p ierw otna.

M  n i e j s z o ś-c i n a r o d o w e .  N a  obsza rze  języka 
polsk iego  znane są m niejszości n a ro d o w e: n iem iecka i ż y ­
dow ska. M n ie jszość  niem iecka rep rezen tu je  ludność ro ln i­
czą  i m iejską p rżem ysłow ą. L u d n o ść  ro ln icza , to p rz e ­
w ażnie koloniści, nasy łam  w ziem ie zachodn ie  p rzez  rz ą d  
p rusk i od  czasu  upadku  P o lsk i, ażeby  k ra j p rzed tem  czy-sto 
polski zniem czyć, lub ażeby  pow oli d rogą  p rześ lad o w ań  ż y ­
w iołu polskiego, czy  d rogą  ko lon izacji pow olnej, a  naw et 
gw ałtow ne, ex p ro p rjac ji, zastąp ić  żyw ioł po lsk i ludnością  
niem iecką. Z w arte , celow o osiedlone o b sza ry  tej ludności 
w idzim y nad  N o tec ią  i w  dobnie  o raz  w  delcie iW isly. 
R o zrzu co n e  kolonjc niem ieckie śpo lykam y w w ojcw ódziw ic 
w arszaw sk iem  i L d zk iem . L u d n o ść  m iejska n iem iecka, o- 
s iad la  w nie k tórych  m iastach  p rzym ysłow ych  czy  han iło­
w ych (L ó d ź , T o ru ń , B ydgoszcz , K a to w ic e ), a w ięc p rz e ­
w ażne w  ziem iach b. zab o ru  p rusk iego , co raz  bardz ie j u s tę ­
pu je  i co fa  się na zachód

W  ziem iach b. zab u ru  rosy jsk iego  i austrjack iego  z n a c ;-  
ny, czasem  p rzew aża jący  o dse tek  ludności m iejskiej stanow ią 
Ż ydzi. M ie sz k a ,ą c  tu obok ludności po lsk ie j, trudnią  -się 
w yłączn ie  handlem , rzad z ie j p io w ad zą  drobne w arsz ta ty . 
L u d n o ść  żydow ska, k tó ra  w  sw ojej m asie poslugu ie  się 
m iędzy sobą zepsu tem  narzeczem  języka niem ieckiego 
(jid d isch ), m ieszka ku w schodow i P o lsk i w  liczbie i,oraz to 
w iększej. T u  p rzech o d z i na inne te ry to ria  narodow e, a 
używ a chętnie języka  rosy jsk iego .

T a k  ludnośi niem iecka jak  i żydow ska, w spó iży .ąc  
o d  w ieków  z ludnością  po lską , zna  p rzew ażn .e  ,ęzyk  polsni 
i używ a go w stosunkach  handlow ych  z ludnością . Z cLu-
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Toast Wielkanocny.
o panow ie! niech los w  Jan  
P rzy n o s i nam  dużo zysku :
B ądźm y zdrow i i rum iani,
J a k  to p ro s ię  na półm isku.

C z łek  na rad o ść  sieć za rzuca ,
A le sm utki zw ykle łow i,
N ie c h  spokoju  m c nie sk łóca  
N am  • jak  tem u indykow i.

N iech a i każdy  będzie  syty,
Z drów  i w esó ł i nie słaby  
M iejm y  w ygląd  znakom ity ,
J a k  te  p lack i o raz  baby.

N ie c h  nie znęcą się nad nam i 
L o s  cho robą , ani zgonem ,
Ja k  n ap rzy k ład  my dzi» sam i 
Znęcam y się nad  św ięconem .

N a  o sta tek  w asz p o e ta  
S ie życzen ia  tej godziny:
N iech  obejdzie  się ta  fe ta  
B ez dosto jnej... m edycyny.

Wielkanoc.
(W spom nien ie  z la t dziec innych Z ygm unta G lo g era ) 

p isane  w końcu X IX  wieku.

Z d a je  ii,! się, że  to  by ło  tak  n iedaw no, jak b y  p rzed  
rokiem  lub dw om a a to  już tem u la t c z te rd z ie ś c i! C zas  
szybko ucieka  i ty lko  w spom nieniam i gonić m ożna chw ile 
daw ne, k tóre  już nigdy me pow rócą . B yłem  jeszcze  m ałym  
chłopcem , a le  i w rażen ia  m łodocianego w ieku i to  w szystko , 
co w jasnem  zaran iu  życia  w idziałem  u trw aliło  nu się w  p a ­
mięci, jak  w ierny  p rzy jac ie l do grobu. A  jak ówr p tak ,
choć od la tu je  wr św iat, to  >cdnak zaw sze  p o w raca  do  ro ­
dzinnego ustron ia , lak  i ja  p o  p racach  m oich rad  pow racam  
n ieraz  w la ta  dziecinne i odszuku ję  we w spom nieniach 
ró żn e  iskierki, p rzy  1 ló rych  og rzać  się pragnę. D o  tych
naun ilszych  w spom nień należą  obchodzone ta k  u roczyście  
w  dom u rod z icó w  m oich św ięta  w ielkanocne.

P rz e d św it każdej w iosny je s t d h  w ieśn iaka  początk iem  
now ego ok resu  jego  życia , w ątkiem  nowej nadzie i. C hoć 
śnieg z deszczem  siecze jeszcze  jak  ogniem  czers tw e  jego 
policzki, a  w ia tr  p rze jm u je  d reszczem  do  kości, ale każdy  
prom ień słońca k ru szy  p ę ta  lodow e, k tó re  k rępow ały  ziem ię 
w jej m artw ocie , a  śpiew em  skow ronka dzw onią n ieb iosa
nad  polam i i bocian  klekoce n a  s trzech ą , obejm u jąc  sw oje 
gn iazdo  i traw k a  k iełku je  w wulgotnej ziem  zap o w iad a jąc  
b łogosław ioną w iosnę i lato.

fwi tej to  w łaśn ie  po rze , p rzed  w iejskicm  starym  dw orem , 
p o rządkow ano  od  ran a  dziedzin iec. Z  gęstych  klom bów
stareg o  bzu i jaśm inu w ygrabiano zcze rn ia ły  liśe jesienny, 
p o d jazd  w ysypano św ieżym  p iaskiem , a  p rzed  gankiem  po- 
trząśm ę to  nasickaną św ierczyną. M ięd zy  o ficyną, w  k tó ­
re j m ieśeda  się kuchnia, a  dw orem  panow ał ruch  nie­
zw ykły . B ył to  bow iem  dzień  • w ielkosobotn i. C o  chw ila  
b iegały  z posp iechem  w jedną  i d rugą  stronę to n iew iasty  
7. chustkam i zaw :ązanem i na główce w  ro d za ju  zaw oju , to  
B rzo zo sia , s ta ra  k lucznica, to  kucharz , to  rum iane, k o rp u ­
lentne bose dziew częta .

B ył w dom u naszym  poko ik  narożny , niew ielki, w  
którym  na św ię ta  w ielkanocne u staw iano  św ięcone na d u ­
żych  sto łach  zasianych  Liałemi obrusam i. B m łc ściany 
tego pokoiku p rzyb ie rane  w św ierkow e gałęz ie, m ilą w oń 
lasu  dające . T e ra z  p rzen o szo n o  d o  tego  przybytku, z kuchni 
i sp iżarn i c ia s ta  i m ięsiw o. W ię c  n a jp rzó d  w idzia łeś, jak

gi<_j strony  jednak , dz ięk i N iem com  i Ż ydom , język  n ie ­
m iecki je s t p o  języku  po lsk im  językiem  na jbardz ie j znanym  
w  P o lrce .

Jak o  najw ażn ie jsze  p o  te ry to rjum  ję z \k o w e m  polskiem  
w su w a ją  sic le ry to rja  językow e rusk ie  i b ia ło rusk ie . I  ery - 

Łorjum rusk ie  je s t co  do o b sza ru  drugiem  te ry to iy u n  po  
polskiem . O b e jm u je  ono  kram y po ło żo n e  na po łudnie  od 
P ry p e c i, a w ięc W o ły ń  i P o d o le , B esk id y  w schodnie. 
P rze rw an e  w śro d k u  po lsk im  pó łw yspem  lw ow sko-tarnopo i- 
skim , rep rezen tu je  p o za tem  z w artą  m asę ludności ruskiej 
v ilości od 50  do 65  p roc. ogó łu  ludności. W  m niejszej 

liczbie m ieszkają  na  tem  te ry to riu m  P o la c y  (1 0 — 50 p ro c .) , 
p oza  obszaram i, w  k tó rych  stanow ią w iększość , żydzi
(5  -15 proc..), tu  i ów dzie koloniści niem ieccy i czescy
(na  P o d o lu  zachodm em  i na W o ły n iu ).

T e ry to riu m  językow e b ia ło ru sk ie  obejm uje k ra je  na 
pó łnoc ud P ry p e c i, a  w ięc przcdev.7szystk iem  górne dorzecze  
rz . N iem na  ; lew y Lrzeg rz . D źw iny . J e s t  ono  m niejsze
niż te ry to rjum  ruskie. D o ść  lic /m  są tu  Ż ydz i ( 1 0 - 2 0
p ro c .)  i, p o z a  w spom nianym  już półw yspom  polskim , P o la c y  
( 0 — 15 p ro c .) .

T a k  ludność ru ska  jak  i b ia ło ru sk a  posługu je  się w  
życiu  codzicnncm  n arzeczam i m iejscow ym i. A to li znajom ość 
języka  po lsk iego  jesl b a rd zo  rozpow szechniona. O p ró c z  p o ­
k rew ieństw a językow ego, w7plyw y ku ltu ra lne  polskie, a w ięc 
w pływ y po lsk ie j w ielkiej w łasności, szkoły  po lsk ie j, a  tu 
i ...wdzie kościo ła  były zaw sze  i są tak  silne, ż e  językiem  
polskim  m ożna się w szędzie  na ziem iach  w schodnich  z lu d ­
nością  n iepo lską porozum ieć. N a le ż y  ty lko  podn ieść , że 
w pływ y te na  te ry to rjum  białorusk iem , jak o  h a rd z ie j ję zy ­
kow o i w yznaniow o zbliżonem  do polsk iego , są  siln iejsze, 
aniżeli na te ry to rju m  ruskiem , zw ła szcza  na W ołyniu , Jeże li 

. je s z c z e  dodam y, że  wuelu Ż ydów  zna  język  po lsk i, to m ożem y 
stw ierdzić , ż e  znajom ość i rozpow szechnien ie  języka  p o l­
skiego w calem  państw ie je s t b a rd zo  w ielkie. M o żn a  śm iało  
p rzy jąć , i i oko ło  90  p roc . obyw ateli p ań stw a  rozum ie język  
po lsk i. T o  u łatw ia w  w ysokim  stopniu  adm in is tracu  pol- 
sl iej z a rz ą d  krajem . T a  k o rzy stn a  ze w szech  m iar okolicz-

B rzo zo sia  z n iew iastam i d źw ig a ła  ostrożn ie  w ysokie na ło ­
kieć w alcow ego k sz ta łtu  baby sza fran o w e , p rzy b ran e  w 
b ia łe  czepce  z lukru , różnobarw nego  m aku i k o n fitu r d o ­
m ow ych. U staw io n o  jc w  zw artym  szeregu  po d  ścianam i, 
jak b y  do  boju, k tó ry  m iał się zakończyć ich poćw iartow an iem  
i spożyciem  p rzez  ludzi. U  ich stóp leża ły  poko tem  w 
drugim  szeregu, niby wrnsale, p lack i pulchne a g rube jak  
poduszk i, w y sad zan e  rzędam i b ia łych  m igdałów  i czarnych  
w ielk ich  rodzenków . D a le j sz ły  słodk ie  m azurk i jak  k w a­
d ra to w e kobierczyki; p rzy b ran e  w luk ier, m ak kolorow y 
i ag res t sm ażony. S tó ł oddzielny  był p rzeznaczony  d la  
n n łs iw a . T u  k ró low ał postaw uony na śro d k u  p ieczony  b a ­
ranek , p rz y  k tórego  pośw ięceniu  kap łan  oddz ic  ne odm aw ia 
m odlitw y. P o  kostk i z tego  ba ran k a  zw ykle p rzychodzili 
po  śwnętach w iśftiacy, aby zak o p ać  je  w cz te rech  rogach  granic 
w ioski, w' sobotę p rzed  „P rzew o d am i* , co m iało zab ezp ie ­
czać  od k lęsk  i gradu. N a  w ielkiej m isie s to s  różnobarw i- 
nych i w zorzystych  p isanek  rozw ese la ł ten  o b raz  ty lu  o fia r  
św ia ta  zw ierzęcego , pośw ięconych  gwoli u roczystośc i d o ro cz ­
nej i n iekłam anych apety tów  w iejskich . O b o k  baran k a  
cza rn a  g łow a po tężnego  w iep rza  z uszam i postrzępionem u 
nieco za  jego  życia  p rzez  kundle, trzy m a ła  w  rozw arte j 
p a szczy  b ia łe  ja jko , p rzypom ina jąc  z d a ła  g łow ę negra z 
b ialem i zębam i. P a r a  rum ianych jiro sią t z zam rużoncm i 
oczam i i p o zak ręcanem i kokietery jn ie  ogonkam i, trzy m a ją ­
cych korzen ie  ch rzanu  w7 zębach , św iadczy ła , ;z o f ia rą  tej 
rzez i w ielkanocnej p ad a li n iety lko  o jcow ie ale i niew inna 
ich dziatw a . Indo ry , k tó re  z a  ży c ia  sp raw ia ły  n a  naszym  
dziedz ińcu  h a rm id ru  i o k azyw ały  buty, leża ły  te raz  cicho, 
w 'ykazując ty lko, że  by ły  p rz e d  śm iercią  p rzem ocą  utuczone, 
a  p o  śm ierci nadziane. S to s  k ie łbas p o Jo b ien  byl do 
w ęża  kręconego w  sto  p ierścien i z n iew idzia lną  glow7ą ii 
,ogonem  M ięsiw o  p rzyozdob ione  by ło  jak  i c ia s ta  g a łąz ­
kam i zielonego barw inku, a panow ał nad niem k rzyż  o b ro ś­
nięty j isno  zieloną, d robną, gęsią , rze rzuchą , co roczny  jiopis 
s ta rego  ogrodnika. N a  ziem i s ta ły  kopan ie  z ga la re tą , z 
nóg w ołow ych p rzy rząd zo n ą  i kosze z rum ianym i pierogam i, 
co w szystko  p rzezn aczo n e  było d la  cze ladz i, d la  k tórej 
kupiono d w a tuziny w ielkich now ych m isek, aby każdem u 
nadzie lić  czu b a tą  p o rc ję  w sze’kiego m ięsiw a,

D z iś  w ydać się m oże dziw nem , k to  to  był w  stanie 
spożyć ty le ja d ła  i z ap asó w ?  O ftfóż w iedzieć -trzeba, żc 
w ów czas na stole dw orsk im  u trzym yw ano  po łow ę służby  
i cze ladzi, a  m ianow icie w szystk ich  b ezżen n jcn  i n ieza ­
m ężne, a każdy  o trzym yw ał św iecone oddzie lne , sk ła d a ­
jące  się z w ielkiego pszennego  p ie ro g a  i g łębokiej misy, 
na ładow anej m ięsiw em  rozm aitem . P am ię tan o  o św ięconem  
d la  sieró t we w si i s ta ry ch  sług, d la .  ludzi bez ogniska 
rodzinnego, ka lek  i pod różnych . D o s ta w a ła  św ięcone służba 
p rzy b y ła  z gośćm i, bo p rzez  dw a -dm św iąteczne praw ie 
nic gotow ano obiadu, śn iadan ia  i w ieczerzy . p rzy -
tem  zw yczaj jur/echow y w y m a n iespożytych na W ie lk an o c  
bab  i m azurków 7, aż do Z ielonych Ś w iątek .

W szy s tk o  oczek iw ało  w W ie lk ą  sobotę  na jurzyby- 
cie p ro b o szcza , k tó ry  w dniu tym  obicż.dżał dw ory , w ioski 
i zaściank i, pośw ięca jąc  sw ym  p a ra fian o m  d ary  B oże. N a  
dom  nasz  p rz y p a d a ła  kolej w  godzinie po łudn iow ej. G d y  
n ad esz ła  w ieść o  p rzybyciu  kap łana , po w sU w ał w e w si 
ruch  n iezw ykły . B w gano z tą  w iadom ością od cha ty  do 
chaty . Z  pod  każdej s trzechy  w ychy la ła  się kobieta , n iosąc 
spieszn ie  do  dw oru  słom ianą o p lask iem  dnie ow alną  k o ­
b ia łkę  z c iężarem , w biały , czysty , szerok i fren d z lan n  
ręczn ik  dom ow e, roboty , zaw iniętym . N a s tę p o w a ła  chw ila 
tradycy jna , ch a rak te ry sty czn a . P rz e d  starym  gankiem  na 
cz te rech  slupach  w spartym  w ieśniaczki u staw iały  na ziem i 
sw oje kob ia łk i w duże pó łko le  i o d k ryw ały  z b iałych  zasłon  
to , co do  pośw ięcen ia  p rzyn iosły . B y ły  tó  w szystk ie  p raw ie  
analog iczne ze św ięconem  we dw orze  p rzedm io ty . Jen o  
uboższe , sk rom niejsze i b rak o w ała  ty lko  m azurków . IWi 
każdej kob ia łce  k raśn ia lo  k ilka p ięknie rysow anych  p isanek ,

ność nic w yklucza, że  ad m in is trac ja  po lsk a  posługu je  się 
na  w schodzie  op rócz  językiem  polsk im  językam i m niejszości 
narodow ych .

S  k 1 a a  w y z n a n i o w y  l u d n o ś c i .  P o la c y  są  pod  
w zględem  w yznania  m asą zupełn ie  jed no litą : 97 p roc . w śród  
nich stanow ią rzym sko-kato licy . S tosunkow o niew ielki o d ­
setek  p rzy p ad a  na P o lak ó w -p o tre s tan to w  (p rz e sz ło  1 p ro c .)
i na Polaków 7 grecko-kalo lików  (p rz e sz ło  2 p ro c .) . J e d n o ­
litość w yznaniow a ludności po lsk iej stanow i b a rd zo  w ażną 
po dstaw ę siły  tej ludności w obec innych narodow ości. iw! 
obręb ie  n a rodu  po lsk iego  niem a pow odu  do  w alk  relig ijnych, 
a  pow stan ie  pew nych sek t (m arjaw ic i) w  czasach  p rzed w o ­
jennych, ok aza ło  się n ieżyw otne i k ró tk o trw ale . W zg lęd em  
innych w yznań p o stęp u ją  P o la c y  z jak  najw iększą  lo ie ranc ją . 
W a r to  w spom n;eć, że  na P o ls c e  nie c iąży  ani w  p rze sz ło śc i 
am  obecnie żad en  z a rz u t p rześ lad o w ań  relig ijnych  i ag re ­
syw nych w ystąp ień  w obec m nycb w yznam  Ż ycie religijne 
je s l u naszych  w arstw , zw łaszcza  ludow ych b a rd zo  żywa, 
om al picrw7otnc. W sk u te k  tego  w chodź, ono b a rd zo  naw et 
g łęboko  w  stosunki gospodarcze  naszej ludności ro ln iczej.

R zym sko  katolikam i w  P o lsce  są jeszcze  B ia ło ru sin i, , 
w m niejszej połow ie N iem cy , m ieszkający  w P o lsc e . O r-  
nnan-katohków  je s t ba rd zo  nL w iele  (najw ięcej w7 w oj. sta- 
m slaw ow skiem  i lw ow skiem ). O  w iele w ięcei je s t zw olenni­
ków w yznania g recko-kato lick iego  (11 p ro c . ogółu  ludności). 
Z a licza ją  sic ta  p rzedew szystk iem  R usin i z B esk idów  i P o ­
do la , o raz  nieliczni R usin i nad  B ugiem . U n (a kościo ła  g rec­
kiego z R zym em  by ła  dziełem  P o lsk i. M ia ła  c h a ra k te r  ku l­
tu ra lny , bo w iąza ła  ziem ie w schodnie P o lsk i z zachodem , 
i po lityczny , bc z ac ie ra ła  różn ice w yznań w P o lsc e . Z  obu 
Dowodów  z o s ta ła  p rzez  rz ą d  ro sy jsk i zn iszczona. U n ic i 
zm uszeni byli zerw ać z R zym em , co w  ziem i C hełm sk ie j na 
P o d la s iu , a  w ięc w  te ry to rjum  bezjcośrednio sąs iadu jącem  
ze zw artym  obszarem  polskim , d o p ro w ad z iło  do  p rz e ś la d o ­
w ań relig ijnych, jurzypom inających sw em  napięc iem  czasy  
p ierw szych  ch rześc ijan . Wie w schodniej częśc i M ałopo lsk i, 
a  w ięc w7 w oj. lw ow skiem . tarnopo lsk iem  i stanisław 7ow- 
skiem , uiija zach o w ała  się po d  niew ątpliw ym  w pływ em  poł-

ro zp ic ra ł się ow alny p ierog , tak i sam  ja k  dw orsk ie  u boku 
jego  tuli się św ieży  se r śnieżnej b iałości, opasany  w iankiem  
k ie łbasy  kaw ał w ędzonki sól do pośw ięceń u nieodzow  na. 
U  m ożniejszych  py szn iła  się babka ż ó łta  od  krokoszu , 
p ęk a ta , bo zw ykle up ieczone w starym  garnku, k tó ry  p rzy  
w yjęciu  c ias ta  m usiano ro zb ijać , i w yg lądało  ciekaw ie z p o d  
ręczn ika  b lade  p ro s ięz  ja jk iem  lub ch rzanem  w zębach . 
W sz y s tk o  p rzy b ran e  było  zielonym  barw nikiem  i gruszew m - 
kicm  leśnym  i ro z tacza ło  w oń niezm iernie p rzy jem ną d la  
tych , k tó rzy  p rz e z  ca ły  p o st w strzym ali się od  nab iału , ok rasy  
w szelk iej i m ięsa.

G d y  dano  znae, że  juz n ikogo  z w ioski i cze ladz i 
dw orsk ie j z kob ia łką  nie b raku je , postaw iono  w środku  
p ó łko la , p rz e d  gankiem , ceb er z w odą .studzienną. W y c h o d z i­
liśm y w szyscy  na ganek z kap .anem , ubranym  w7 b ia łą  kom żę, 
k tó ry  p rzeczy taw szy  z książk i m odlitw ę, sypał szczyp tę  
soli do ceb ra  w ody i podanem  krop id łem  sk rap ia l ko ­
białk i, a po tem  lud obecny i nas w szystk ich , czyn iących  
znak  k rzy ża  n a  sobie. T a k a  sam a cerem on ja  odbyw7a la  sje 
p o tem  w m ałym  narożnym  pokoiku. T e ra z  ca ły  lud p rz y ­
niesione z sobą fla szk i c ze rp a ł skw apliw ie z ceb rą  w odę 
św ięconą, k tó re  w  każdym  dom u, do pośw ięcenia  naszych  
m ieszkań, budynków , doby tku  i do ch rz tu  n iem ow iąt w  n a ­
giej po trzeb ie . K s ię d z u  od jeżd ża jącem u  w staw iono do 
bryczk i koszyk  z babką lub p lackiem . R esz tę  n iew yczerpa­
nej w ody  z ceb ra  wdano do studni.

.W nocy s ta rs i jechai na rezu rek c ję , a dziec i p o zo ­
staw a ły  w  dom u. Z  kościo ła  ca le  obyw atclstw 7o w stęp o w ało  
do p ro b o szcza , pow bnszow ać paste rzo w i św ią t Z m artw ych ­
w stan ia  P ań sk ieg o  i podzie lić  się ja jk iem  św ięconem , a 
k o la to r z a p ra sz a ł go do siebie na św ięcone w  dniu p ie r ­
w szym . L u d  p o w raca ł ze  św iątyni rano  do domów7 sw oich, 
zac in a jąc  konia batem  z pow odu gorączkow ego pośp iechu  
zakosz tow an ia  „święconki*".

N ie  m ogę zapom nieć m iłego w rażen ia , k tó rego  zaw s. e 
doznaw ałem , gdy rano  w7 p ie rw sze  św ięto liczna g rom ada 
m łodszych  gospodarzy  i pa ro b k ó w  w ubiorach  św ią tecznych  
p rzy b y w ała  rodzicom  moim  św iąt pow7inszow ać i w dom u 
naszym  śpiew7a ła  po tężnym  chórem , w eso łą , p iękną pieśu  
A lle lu ja , p oczcm  częstow ano  św ięconem  w inszu jących . Z a 
sadem , w śró d  w ioski, m łodzież z siedm iu w ielk ich  drągów 7 
lctó re  ze  dw oru  na  ten cel daw ano , budow ało  huśtaw kę. 
N iek ied y  u rząd zan o  huśtaw ki m iędzy d rzew am i, a  byw ały  
i tak  p ierw otne, że  ław k ę  m e na szn u rach  lecz  w ic iach  
Lrzozow ych zaw ieszano . ■ C zasem  u rząd zan o  „kobylicę* t. j. 
n a jp ro s trze j budow y karuzel, z łożony  z dw7och  k rzy żu ją ­
cych się baryer, o sadzonych  do kołow ani n a  n iew ysokim  
pionow ym  slupie. -W szystko to  zachow yw ano  w7 każdej 
w iosce do Z ielonych Ś w iątek , p o d czas  k tó rych , d la  p rzy - 
jaźn ie jsze j p o ry  roku , lud  zab aw ia ł się n ieraz jeszcze 
w esele j, niż n a  W ie lkanoc .

P rz e z  pierw 7szy  i drugi dzień  W ie lk ie j nocy ogień
w  dom ach  w ieśniaków  był w szędzie  zgaszony , bo m e go­
tow ano  tam  żadnej straw y  p o sila jąc  sic ty lko św ięconem  
rano , w  po łudn ie  i w ieczorem , o raz  k rupnikiem  z m iodu 
i w ódki. 1 ak  sam o by ło  w naszym  dom u, ty lko z tą
różn icą  żc  zam iast krupniku podaw ano  ran o  kawrę a  p rzy  
św ięconem  w południe  na filiżanki go rący  ba rszcz , rosó ł 
i w inną poiew kę.

W ielkanoc byw7a ła  zaw sze  domow7ą u roczysto śc ią  
w ielkiej doniosłości. Z g ro m ad za ła  bow iem  p raw ie  każdą  
ro zp ie rzch n ię tą  p o  sweecie rodzinę pod  dach  dom ow y, d la  
og rzan ia  p rzy  rodzinnem  ognisku. J a k  ow e ro z ło ży ste  ko ­
n ary  d rzew a ty lko p rz y  pm u sw oim  stanow ią k rzepką  spójnię 
z k tó re j w d a t o d rosły , tak  i krew ni p rzy  m acierzystem  ogni­
sku łączą  się w  b ra tn i w ęzeł, pow inow aci p o zn a ją  się 
i zb liża ją  w zajem nie sie ro ty  p rzy b y w ają  o trzeć  sw o je ' Izy
i zapom nieć o n iedob  po d  strzech ą  krew nych . T o  też w

skim  aż do  dzis ia j. T u  jed n ak  w śród  grecko-kato lików 7 w iciu 
p rzy zn a je  się do  po lskości (w  r. 1190 - 2 5 0 0 0 0 ) .

D o  cerkw i p raw o sław n ej za lic za ją  się R usin i na  .W o­
łyniu i część  B iałorusinów 7, a  naw7e t P o lak ó w  w  liczbie 
o k rąg ło  2 .5  m ilj. D aw n i to  unici, naw rócen i gw ałtem  na 
p raw osław ie . C erk iew  p raw o sław n a  tw orzy  w  P o lsc e  sam a 
d la  siebie od ręb n ą  ca ło ść , n ieza leżną  od  cerkw i w  R o sji 
(au to k c fa lja ) . P ro te s ta n c i, to w7 w iększej częśc i N iem cy, 
w m niejszej P o lacy . P o lacy -p ro lc s tan c i m ieszka ją  p o za  M a ­
zow szem  p rusk icm  na Ś ląsk u  C ieszyńsk im  i po w iększych 
m iastach  P o lsk i (W a rsz a w a , L ó d ź , P o zn ań  i i.)  O  i'e  
p ro te s tan c i-P o lacy  są w yznaw cam i sw7ej re lig ji od  czasów  
re fo rm ac ji, to  p ro tes lan c i-N iem cy  są to  p rzew ażn ie  koloniści, 
k tó rzy  znacznie  później !o  P o lsk i przybyli.

W a ż n ą  grupę w yznaniow ą tw o rzą  Ż yd  ził W y o d ręb n ia ją  
się om ta.k silnie p o d  w7zględem  w yznaniow ym , ja k  rzad k o  
k tó re  w yznanie. S am i d z ie lą  się na chasydów , tj. żydów  
praw ow iernych  i na żydów  postępow ych .

[ obrobię w spom m anych w yznań odbyw ają  się drobne 
przesun ięc ia . P ew n e  w yznania zy sku ją  zw olenników , ine 
tracą . S tan  p o siadan ia  w yznania rzym sko-kato lick iego  zm ie­
nia się w7 ca łe j P o lsce  na  ko rzyść  tego  w yznania , tal- p o  
m iastach  jak  i w  ziem iach w schodnich .

W  s p ó 1 n o ś ć h i s t  ó r  j i ■ w  p  1 y w  y k u l t u r a l n e .  
O b o k  języ k a  i relig ji dużo  znaczy  d la  jedności p aństw a 
w spólność b is to rji i w spólność w pływ ów  kultu ralnych . 
W sp ó ln o ść  ln s to rji d la  w szystk ich  grup e tn icznych  w P o lsce  
is tn ia ła  do  czasu , k iedy plem iona te  z jednoczone  bviy w 
daw nem  państw ie  polskiem , do  k tó rego  p raw ie  w szystk ie  
części etnicznie p rz e d  rozb io ram i P o lsk i na leża ły . P am ięć
0 tej p rzynależności, num o DÓżmejszych rozbiorów 7 i upadku  
państw a  istn ieje N a js iln ie jszą  je s t ona u ludności po lsk ie j,
1 to  siln iejszą zazw yczaj u  ludności po lsk ie j kresow-ej, an i­
żeli u ludności m ieszkającej w ew nątrz  P o lsk i. U  ludności 
n icpo.skiej pam ięć ta  byw a niekiedy po tęp ian ia  i w yzysk i­
w ana do  ceiów  ag itac ji spo łecznej i po litycznej przeciw 7 
P o l sce. T a k  czy  ow ak pewme od łam y  ludności P o lsk i 
uw aża ją  pow stan ie  now7ej P o lsk i za  pow7ró t daw nych  rz ą -



p ierw szym  dniu ;w ię ta  k ażd a  rodz ina  p o zo staw a ła  sam a 
z sobą, drugi z aś  i trzec i ( ta k  po  dw o rach  jak  u ludu ) 
p rzezn aczo n y  był na w zajem ne odw iedziny  sąsiedzk ie , a 
zab ie ran o  z sobą i dz iec iarn ię . W  dm u drugim  śm igus 
czy li dyngus rozw ese la ł m łodzież, zarów no  po  dw orach , 
jak  zaśc iankach  i ch a tach  w iejsk ich , z tą  ty lko różn icą, 
że  gdy w p ierw szych  op rysku ,'ano  zn ienacka lub  za  ko łn ierz  
pachnąccm i w ódkam i, to  z ludu zw yk łą  m iarą  był garnczek , 
lub w iadro  w ody, a  często  p o d  kubłem  p rzy  studni, d o sz ­
czę tn ą  kąpiel, p rzy trzym anej p rzez  parobczaków  dziew ki,
lub odw rotn ie .

Z acna  s ta ru szka , n a sza  k rew na, k tó ra  m łodość p rz e ­
p ęd z iła  w dom u dz iadków  sw oich w W ileńsk iern , o pow ia­
d a ła  nam  zaw sze  p o d czas  św ią t w ielkanocnych, że  u jej 
d z iad o stw a  w ypiekano  baby o lbrzym iej w ysokości i ro zm ia ­
rów , bo na k ażd ą  szed ł garn iec m ąki. P iro g i czyn  placki 
w ypiekano tak że  ogrom ne koliste  (od  tego k sz ta łtu  ko ła- 
c z a n r  niegdyś n azy w an e), m ające  blizko łokieć średn icy
i ..p iędzę w ysokości*' M azu rk i by ły  za lo  cienkie a le sze ­
rok ie  i d ługie. W  p ie rw szych  dziesią tkach  la t X IX  w. s ły ­
nął w  \  dnie p iek a rz  M alinow sk i, k tó ry  na sto ły  w ileń ­
skie d o s ta rcza ł baby łokciow ej w ysokości, ozdobnie  na 
w ierzchu  cukram i p rzy s tro jo n e . L u d  w  \X'i łebskiem  w ypra- 
\v lal także  uczty  na  m ogiłkach zak o ń cza jąc  św ię ta  z d u ­
cham i zm arłych , z k tórym i już w dornu p odz ie lić  się j ■ jkiem 
św ięconem  nie mógł.

W n iek tórych  okolicach M azo w sza  w idziałem  m ałych 
ch łopców , k tó rzy  chodzili od  dom u do dom u „po  w lócze- 
bnem  i zb iera li sobie św ięcone na  ucztę  dziec inną w in sz u ­
ją c  w sz ę d z ie :

fa m ały  żaczek ,
Ja k o  robaczek ,
W  szkole nie byw ałem ,

R ó żd żk i nie w idziałem  
R ó żd żk i z ielonej,
Z  d rzew a  łom ionej.

N ie  w iele umiem 
Ino p ań słwu pow iem .
N a  W ie li ;anoc rano

Z  grobu Z m artw ychw stano .
R ąc  :kę podnoszę ,
W ló czcbnego  p ro szę .

D z iew czę ta  znow u chodząc  po  w łóczcbncm  tak  w inszo­
w ały  W ie lk ie jn o c y :

D o  tego dom u w stępujem y,
Z drow ia , szczęścia  w inszujem y,
.W szystkiego dobrego

O d  B oga m ilego-A lle lu ja!
P a n  gospodarz  w rogu sto la ,
S ukm ana nim w  z ło te  koła ,

G o sp o sia  k luczam i b rząka ,
P o d aru n k ó w  d la  nas szu k a-A lle lu ja !
S zuka j je jm ość, m aszli szukać,

B o nam  d ługo  tu taj czekać,
B o  w ózkiem  mc jedziem y,
C o  nam  d a ta , to w eźm iem y-A llelu ja .

dów  po lsk ie  i do daw nego znaczenia , ja k o  rząd ó w  p ra w o ­
w itych

O b o k  tych w spom nień histo rycznych  p ostaw iać  należy 
polskie w pływ y kultu ralne, o d d z ia ły w a jące  silate na ludność 
n iepolską. P rz e ja w ia  s:ę to tak  dob rze  w dziedzin ie  pew ­
nych zapożyczeń  z zak resu  ku ltu ry  m ate rja ln e j, zw ła szcza  
gdy chodzi o ro ln ictw o, budow nictw a, s tró j, jak  i z zak resu  
pew nych  zw yczajów , p rzypom inających  zw ycza je  polskie.

W  tej osta tn ie j dziedzin ie  silne są rów nież w pływ y od- 
T o tn t, tj. ludności n iepolskiej, zw ła szcza  ru sk ie j, na  po lską . 

P o n a d to , naogół b io rąc  i ab s trah u jąc  od u w a rs tw ie iia  spo- 
icznego, a uw zg lędn ia jąc  ty lko  m asy ludow e, polski elem ent 

byw a uw ażany na  w schodzie  p rzez  ludność n iepolską za  
coś ku ltu ia ln ie  w yższego . O w eg o  p ię tna  w yższości ku ltu ry  
po lsk ie j nic zd o ła ły  z a tiz e ć  na ziem iach w schodn ich  naw;et 
rz ąd y  zabo rcze . G d y  chodzi o  pozyskan ie  m as n iepolskich 
d la  po lsk ie j kultury , m oże to  mieć w ielkie znaczenie.

J e s t  r  zeezą  znam ienną, że  naw et N iem cy , s ta le  osiadli, 
u lega ją  w'pływow'i kultury po lsk iej. Szybko się nią p rz e j­
m ują i n ierzadko  są  najlepszym i obyw atelam , P o lsk i. D u żo  
p rzy k ład ó w  w pływ u kultu ralnego  d o s ta rc z a ją  żydow skie 
w arstw y  inteligentne, p o d czas gdy m asy żydow skie  p rz e d ­
staw ia ją  po d  tym w zględem  oporną  zachow aw czość .

N iep o d o b n a  tu nie w spom nieć, że  siła  a trak cy jn a  p o l­
ska p rz e ja w iła  się w  całe j pe łn i w  daw nej P o lsce , k iedy 
sp o lszczy ła  się dobrow oln ie  sz lach ta  ruska , b ia ło ru sk a  i 
b tew ska , m ieszczaństw o niem ieckie w w ielk ich  m iastach  
i L cd y  pod  koniec istn ienia p ań stw a  p rą d  ten z a czą ł się 
naw:et p rzec isk ać  do  n iepolskich  w ars tw  ludow ych.

I d e a  p o l i t y c z n a  p o l s k a .  W sz y s tk ie  w arstw y  
spo łeczne  po lsk ie  na rów ni są ow iane jed n ą  id eą  po lityczną 
t. j. idea u trzym an ia  p ań stw a  po lsk iego , skup iającego  w' so ­
bie wszystkich. P o lak ó w , a p rzynajm nie j na jw iększą  ich 
dość. J a k o  cel, bliżej z tern zw iązany , należy  uw ażać  z łą ­
czenie w g ran icach  P o lsk i ty lu  i tych  ziem , k tó re  są  ko ­
niecznie po trzeb n e  do  rozw o ju  gospodarczego  P o lsk i i do 
je j sam odzielności g o spodarcze j. T a  idea , ożyw ia jąca  ma-

Wilson i Lenin.
H is to r ja , k tó ra  lubi czasem  u k ład ać  w ypadk i w spo 

sób ch arak te ry styczny , k a z a ła  niem al rów nocześn ie  um rzeć 
dwmm w ielkim  m ężom  stanu , m ieniącym  się bojow nikam i 
tych sam ych h a se ł: dem okracji i pacyfizm u .

V  imię tych  h ase ł odegra li obaj, L en in  i W d so n , tak  
don iosłą  ro lę  w  dz ie jach  w spó łczesnych , że  d zia ła lność  
ich stanow i w ew olucji dz is ie jsze j ludzkości jrunkt p rz e ­
łom ow y.

Ja k a ż  by ła  sy tuac ja  p rz e d  w ystąpieniem  jednego  i d ru ­
g iego?

R o s ja  od szeregu  w ieków  ję c z a ła  w  n a js tra sz liw sze j 
i na jbardz ie j p o n iża jące j niew oli, jak ie j nie zn a ła  ludzkość 
od czasu  w schodn ich  despo tów  staroży tności. O rg a n iz a c ja  
tego p ań stw a  czy n iła  z niego jedno  w ielkie wńęzienie, z a ­
m ykające ro s jan  i inne ludy, u jarzm ione w w ojnach  z a ­
borczych . R z ą d  carsk i s tosow ał system  u trzym yw ania  p o d ­
danych  w  jak n a jzu p e łm ejsze i ciem nocie, w ychodząc  ze słu ­
sznego za łożen ia , że  w szelk i p iom yk  ośw iaty  ujawnił lu ­
dowa jego upodlen ie  i obudzi p ragnienie w olności. G d y  
w ięc z w iosną 1917 roku c a ra t runął, zd aw a ło  się, że 
d la  R o sji w yb iła  godzina sw obody. Z as re sz ta  o p ie ra ła  swój 
by t po lityczny  na  system ie t. zw . rów now agi m ocarstw  
eu rope jsk ich , p ow sta łe j na trup ie  P o lsk i, i w ege tow ała  w 
a tm o sfe rze  p rzesy co n e j e lek trycznością  co raz  gw ałtow n ie j­
szych  zb ro jeń , po d  zm orą  rosnącej hegeinonj' p rusk ie j. A ż  
rów now aga zach w ia ła  się i E u ro p a  ru n ę ła  w7raz z całym  
św iatem  w  o tch iań  kataid izm u w ojennego. A le  w o jak  z a ­
m iast p rzyn ieść  oczyszczen ie  za tru te j a tm osfery , z ap o w iad a ła  
sw ym  przeb ieg iem  o sta teczne  zw ycięstw o N iem iec  i z a ­
c iążen ie  ich że laznej po tęgi nad całym  św iatem .

W: tak ie j chw ili s te r  rządów  u ją ł w R osji L en in , w 
A m eryce  zaś jirzy s tąp ił do czynu do tychczasow y p rezyden t 
S tanów  Z jednoczonych  W ilson .

J a k o  głośni teo re tycy  pew nych ideologji, w ystąp ili o- 
baj z jasno  określonym i p rogram am i. A  p rog ram y  te m iały  
n iejeden  p unk t styczny. O b a  o p ie ra ły  się, jaS  się rzek ło , 
na zasad ach  dem okracji i pacyfizm u . L em n  m iał lud ro ­
syjsk i, upodlony w iekow ą mew7olą, p .zy w ró c ić  do  godności 
cz łow ieczej, u s tanaw ia jąc  rówmość w szystk icn  obyw ateli, 
nnał zerw ać z u jarzm ian iem  sąsiednicn  n arodów  i wrogóle 
z w ojnam i, im a1 w reszcie , w ierny swej ‘teo rji socja listycznej, 
uw olnić p ro lc la r ja t od c iężaru  "kapitalizm u. P o d o b n ie  i W il­
son chcia ł pognębić m ih taryzm . z łączy ć  narodw  w7 w ielki 
zv iązek  m iłości, W 'ykluczaiący jakakolw iek  w ojnę, i p rz y ­
nieść wwzwolcnie w szystk im  uciskanym  grupom  i jednostkom .

Z nodobnenu  w iec haslan n  p rzy stąp ili do czynu rosianm  
i am erykam n.

D z ia ła ln o śc i L en m a  w ystaw ia  najlep sze , n ieubłagane 
św iadectw o d z is ie jszy  nastró j ludu rosy jsk iego . L u d  ten 
tęskni do  czasów  carsk ich . O to  je s t ok ropny  rezu lta t, do 
jak iego  d o szed ł ten, k tó ry  m iał odegrać  ro lę  zbaw7cy sw ego 
ludu, a  k tó ry  uczyni! ze sw ego k ra ju  dan te jsk ie  p iek ło  krw i 
i g łodu. I a lszyw em  byłoby  tw ierdzen ie , że L e n n  d o ­
szed ł do  tych strasz liw ych  w yników  zw ykłą  trag ed ja  id eo ­
loga, k tó rem u życic w ypacza  na jsz lache tn ie jsze  idee. N ic , —  
gdyż c a la  d z ia ła lność  L enm a, jako  glowry p ań stw a  sow iec­
kiego, by ła  p rzekreślen iem  jego daw niej g łoszonych  z a sa d : 
L en m ip acy fis ta  i w róg zabo rczego  im jnerjalizm u u jarzm ił 
G ru z ję  i chciał u jarzm ić P o lskę . L en m -d cm o k ra ta  obalił 
p a rlam en ta ryzm  i zgniótł \v8łę ludu, sto su jąc  p rzy tem  ucis ł 
m oże krw aw szy  ud carsk iego , L enm -kom unista  p rzyw róc ił 
w  sw em  państw ie system  kap ita listyczny . Z aś z p rogram u 
zosta ł ty lko  m iot i sierp  w godle p ań stw a  sow ieckiego..

1  ym fak tom  nie m oże zap rzeczy ć  n a jg o rę tsz y  naw et 
zw olennik L en ina . P o w ie  m oże, że  w szystko  to  były  tylko 
konieczne środk i, którym ; L enm  chcia ł o siągnąć sw ój w ielki

sy po lsk ie , czyni z nich ś w ia d o m y  celu sw ego naród . Już  
w p ierw szych  la tach  istnienia p ań stw a  n a ró d  po lsk i z ad o k u ­
m entow ał k rw ią sw oją , że  za  tą  ideą  so lidarn ie  stoi i jej 
brom .

Zgodnie z pow yższem i w yw odam i m iłość ojczyzny o- 
w iew a w szystk ie w arstw y  narodu  jjo lskicgo. C iężk ie  d o ­
św iadczen ia  losów  i p rz e jśc ia  w yrobiły  w  narodz ie  p o l­
skim  pew ien h a rt i w y trw ało ść  o raz  wrzbudziły  nadzie ję , 
że zespolonych  sił n arodu  mc me zm oże. „ D u c h  n a ro d u  * 
p rze trw a ł niety lko tw ard e  chwale niew oli, ale zahartow any  
w szed ł w now y ok res h is io rp  z w ielkim  zadai.uem  m iłości 
o jczyzny  na p rzy sz ło ść . P rze jaw  ła jąca  się w pośw ięceniu  
i w pa trjo ty czn y ch  poryw ach  i czynach  m iłość ojczyzny- 
u narodu  po lsk iego  jes t jed n ą  z na js iln ie jszych  rękojm i 
istn ienia p aństw a  poiakiego.

P o lsk ie j idei państw ow ej p rzec iw staw ia ją  się tylko n ie­
k tó re  od łam y po lityczne  narodow ości n iepolsk ich , p rzew ażn ie  
nie bez w pływ ów  obcych. W p ły w y  te  idą czy  z zachodu , 
gdyż po lsk a  idea  państw ow a przeciw staw na się tu panger- 
m ańskiej idei ro zsze rzan ia  się kosztem  słow iańszczyzny , 
czy  ze  w schodu , gdzie znow u państwowm idea  po lsk a  śc ie ra  
się z p an ro sy isk ą  ideą w cielan ia  jak  najw ięcej ziem  sło ­
w iańsk ich  w' k rąg  gospodark i i po lityk i w schodn io -eu ro ­
pejsk ie j.

W s p ó l n e  i n t e r e s y  g o s p o d a r c z e .  W  p a rz e  
z lo ja lnośc ią  u m as Iudow'ych n iepolskich  idzie  zrozum ien ie  
w spólnych in teresów  gospodarczych . O w o  poczucie  w spó lno­
ści in teresów  gospodarczych  o p ie ra  się najp ierw  na daw nej 
trad y c ji ow ej w spólności, o raz  na  w yrobionych zdaw na  
stosunkach . A m  roln ik  rusk i czy b ia ło ru sk i, ani kupiec 
żydow ski nie życzy  sobie zm ian tak  gw ałtow nych , aby 
zm uszony był zryw ać  z  do tychczasow em i przyzw yczajen iam i. 
G w aran c ję  c iąg łośc i ku ltu ralnej da je  mu tylko państw o  
polskie.

D a je  p ró cz  tego ko rzyśc i tego ro d za ju , że  zapew nia 
ro ln ikow i zby t a rtyku iów  rolnych na zachodz ie  i z a g ra ­
n icą państw a , a  p rzem ysłow cow i i kupcow i zapew n ia  zby t 
artykułów ' p rzem ysłow ych  w ew nątrz  p ań stw a  i na w scho-

cel. A le  czy • cel ten R o s ja  osiągn ie?  C zyz  państw o  so ­
w ieckie nie u s ta la  się co raz  silniej na  do tychczasow ych  
leninow skich z a sa d a c h ?  0 " - ’e rzekom o p row izo ryczne  środk i 
p rz e ra d z a ją  się co raz  w yraźniej w trw a ły  system .

A  d z ie ło  W ilso n a ?  —  J e s t  rz eczą  ogólnie w iadom ą, 
że zo s ta ło  ono w ykonane ty lko  w części. A le  na jzac ię tszy  
naw et przeciw nik  W ilso n a  p rzy zn a , że  do  celu  sw ego d ąży ł 
on w y łączn ie  d rogą  czystą  i że  zasad  sw ych nie z d rad z it 
stosow aniem  niegodnych środków .

A  cel w y tkną ł sobie po d w ó jn y : z iam ac  m ilkaryzm , 
w  danym  w ypadku  p ru sk i (gdyż on w łaśn ie  z ag ra ż a ł w o l­
ności naro d ó w ), po tem  zaś n a ro d y  te p o łącz y ć  w ęzłem  
L ig i, k tó raby  p o ło ży ła  k res w ojnom .

Z  dw u t\ cli zadań  p ie rw sze  pow iod ło  się w spaniale . 
,\ ' ilson, k tó ry  w zgodzie  ze sw em  sum ieniem  dem okra iy  
staną ł po  stron ic  E n ten ty  dop iero  w tedy , gdy b iały  ca ­
ra t już runął a  czerw ony je szcze  nie n a s ta ł, in te rw encją  
sw ą spow odow ał zw ycięstw o nad  N iem cam i i uw olnii św ia t 
od  bezpośredn iego  n iebezp ieczeństw a m i,:ta ryzm u p ru sk ie ­
go: T e n  czyr, oprom ieniony w zn iosłośc ią  jego /„ c z te rn a s tu  
punktów  , stanow i najch lubn ie jszą  k a rtę  dz ia ła lnośc i zm arłeg o  
p rezy d en ta  i on to  zapewmi M u  nieśifl c rlc ln u ść . C zęść  
ta  jego  d z ie ła  p o w io d ła  się d la tego , żo dokonał je j .W ilson 
sam . i

L u d z ie  zn iekszta łc ili mu za  to  w  p rak ty ce  .deę L ig i 
N arodów '. I jeże li w ielki id ea lis ta  m arzy ł o  zw iązku  lu ­
dów , k tóryby  sta l się po tężnem  m ocarstw em  poko iu , to m usiał 
p a trzeć , jak  L ig a  służy  pew r.ym  państw om  za  te ren  zabiegów  
dyp lom atycznych , nie m ających  m c w spólnego  ze sz lach e t­
nemu ideam i W ilsonow em i. W re sz c ie  p rzy sz ło  na jgo rsze  
i n a jbo leśn ie jsze : w łasna  jego A m ery k a  p o tęp iła  dz ia ła lność  
sw ego p rezy d en ta  i o d w róc iła  się od jego polityki. I to 
był koniec W ilso n a .

S ta ło  się w ięc, że  L enm  um .erał w tryum fie  —  nie 
sw ej 'dci w praw dzie , lecz  swej polityk i, —  bo w' chw ili 
uznaw ania jego  rządów  p rzez  zagran icę , zaś  )X „lson konał 
m eledw ie w zajx>mniemu..

H is to r ja  jednak  i po tom ność sprowm dzą obie te p o ­
stac ie  do wdaściw'cj m iary. S tw nerdzą, że  L en in  pow ięk­
szy ł ty lko szereg  ty ranów , k tó rzy  pastwuli się nad  lu d z ­
kością , W ilso n  zaś  p rzyn ió sł jej w d a rze  i pozostaw ił 
po  sobie w  spuściźnie coś now ego i pięknego.

B o zm arły  p rezy d en t był m oże p ierw szym  m ężem  stanu, o  
k tórym  m ożna śm iało  pow iedzieć, żc  naczelnym  agensem  
jego zam ierzeń  i postanow ień  był czynnik m oralny. W ilso n  
był napraw 'de idealis tą  w  sw ej dz ia ła lności p o h ty c z re j i to  
idea lis tą  w  najrze te ln ie jszcm  znaczeniu  tego w yrazu .

r alt w ięc obaj zm arli m ężow ie stanu , k ażd y  na swój 
sposób, nieśli ludzkości pokój i szczęśc ie : L en m  w y w odził 
się z duchow ej d ynastji m ongolskiej D źy n g i-C h an a , k tó ry  
w ed ług  legendy w schodniej d la tego  p u sto szy ł Z achód  og­
niem  i m ieczem , by ukaraw szy  go za  jego nieprawm ść, z a 'o ż y ć  
w ielkie k ró lestw o  p o k o ju , tym czasem  niósł m ord...

N a to m ia s t duch W ilso n a  po ch o d ził z  zachodniego ro d u  
sjiraw ied liw ego  A ry s ty d esa  i c e sa rza  T y tu sa , k tórego  lu d z­
kość nazw a ła  sw oim  „am o r e t d e lin e s  ; ród  ten  chcia ł 
św iatu p rzy sp o rzy ć  szczęścia  krzew ieniem  sp raw iedhw ości i 
m d o ś c  bliźniego.

D w a  po tężne  narody  tra cą  w  W ilson ie  i L en in ie  sw ych 
j)rzcw'odnikówr, k tó rzy  w edług m arzen ia  PI atona byli rów no­
cześnie m yślicielam i i naczeln ikam i państwu A le  ty lko  jeden  
z mcii był pełnern urzeczyw 7'stn ien iem  idei greckiego f ilo ­
zo fa , —  drugi b \ ł  ty lko jej trag iczną  p a ro d ją .

„A m eryka

dzie. W sp ó ln o ść  g o sp o d arcza  u obyw ateli P o lsk i p osiada  
zatem  realne  p odstaw y  w7 korzyściach , jak ie  zapewmić m oże 
silne państw 7o, powożone szczęs.iw ie  pom iędzy  państw em  
przew ażn ie  przem yslow em  —  N c m c a in i, a pom iędzy  pań- 
stw7em rolniczem  —  R o sją . P o ło żen ie  to  n iety lko um ożliw ia 
w zięcie żyw ego ud z ia łu  w w ym ianie do b r m .ędzy  terno dw o­
m a obszaram i, ale także  o tw iera  p rz e d  P o lsk ą  nadzw yczaj 
szczęśliw e ho roskopy  gospodarcze .

W y sta rc z y  tu p rzy to czy ć  ty lko  dw a p rzy k ład j Z ie­
mie po lsk ie  zachodn ie  (w7oj. poznańsk ie , p om orsk ie ) były 
ostatm em i ziem iam i w P ru sa c h . D b an o  też o mc mniej 
niż o p row incje  cen tra lne  lub zachodnie . T e ra z  zaś  są 
p ierw szem i ziem iam i w  P o lsce . Z iem ie w schodnie P o lsk i 
(W o ty ń , P o le s ie )  leża ły  na k rańcach  ogrom nego ro sy jsk ie ­
go im perjum . Im perjum  to, w yzysku jąc  p rzedew szystm em  
ziem ie o żyznych  glebach  i ziem ie po łożone cen traln ie , 
zaniedbyw  a ło  ziem ie pogran iczne. 7 lcmie te nie o trzym y­
w ały  żadnych  inw estycy j, a w7 ogólnym  b ilansie p ań stw a  
ro sy jsk iego  p rzynosiły  ty lko s tra ty . Inaczej je s t w P o lsce , 
gdzie  z pow odu p rzeludn ien ia  ludności ro ln iczej, ziem ie 
w schodnie stanow ić będą w ażny, bo jedyny  o b sza r ko- 
lonizacy jny , a w ięc z na tu ry  sw ej staną  się celem  ojaieki 
państw ow ej. Z akw itną też  niebaw em  p o d  w zględem  go- 
spo,. arczym .

G o sp o d a rczą  jedność  ziem  polsk ich  pod trzym ują  ieszczc  
w spólne zw ycza je  ludności ro ln iczej po lsk iej i n iepolskiej
i to, co jes t w ażne, w7spólność d róg  handlow ą rch oraz  
w spólność* ognisk handlow ych. D ro g i te zaś, żelazne czy 
w odne śc iąg a ją  w ielki ruch  handlow y do pew nych ś ro d o ­
w isk  gospodarczych , k tó re  leżą  nad W is łą . O  w iele m niejsze 
je s t c iążen ie  d róg  na zew nątrz  lub do środow isk  loka l­
nych.

N a  py tan ie  tedy , czy  P o lsk a  m oże zw iązać ze sobą 
elem enty  etn icznie obce na jaodstaw ach w spólnej idei p o li­
tycznej i lcdności g o spodarcze j, należy  odpow iedzieć d o ­
datn io . W aru n k i bow iem  zewm ętrzne i w ew nętrzne tak  się 
u k ład a ją , że w szystk ie  zam ieszku jące  P o lsk ę  spo łeczeństw a  
mogą się czuć dub rzc  w e w spólnem  państw ie.


